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Okręgowe miasto Rzeszów, fod strony Głogowa.J

R z e s z ó w .
Miasto okręgowe w  dzisiejszem królestwie 

Gallicyi, niegdyś w województwie ruskiero, w  zie­
mi przemyślskiej, nad rzeką W isłoka. Łubień­
ski w dziele: Ś w ia t  we w szystkich swoich czę­
ściach, stron. 4 2 6 ., tak  miasto to za czasów 
Rzeczypospolitej polskiej opisuje: „Rzeszów, mia­
sto wałami wzmocnione, nad rzeką W isłoka, przy­
ozdobione farnym kościołem murowanym, a oso­
bliw ie kościołem, kollegium i szkołami 0 0 .  P i­
jarów  w spaniałem i, także bernardyńskim i re­
formackim klasztorem i kościołem na przedmie­
ściach ; przytem zamkiem za miastem bardzo 
wspaniałym, kosztownym i ozdobnym, mocno u- 
fortyfikowanym, należącym do familii Lubomir- 
skich.“  —  Książęta Lnbomirscy, w których rę­
ku Rzeszów od dawna się znajduje, nie szczę­
dzili żadnych ofiar, aby miasteczku temu nadadź 
w zrost, ozdobną postać i zamożność, do czego 
także utrzymywane tu niegdyś przez Pijarów  
szkoły znacznie się przykładały.

W  bliskości Rzeszowa pod Głogowem znaj­
dują się szczątki klasztoru X X , Karmelitów - 
Missyonarzy, które załączona rycina wyobraża.

Franciszek Stankar.
Skażone obyczaje duchowieństwa, rozliczne 

nadużycia, których się ciż słudzy ołtarza dopu­
szczali, i rozgałęziony, a szczególniej po całej 
W ielkopolsce, hussytyzm, usposobiły umysły do 
w szelkich zmian w rzeczach w iary , ja k  nastę­
pnie skwapliwego przyjęcia now ej nauki Lutra, 
K alw ina , Aryusza i Socyna. Liczne i ciągłe 
stósunki przemysłowe i handlowe wielkopolskich i 
pruskich kupców, rzemieślników i obywateli z mia­
stami niemieckiemi i ich m ieszkańcam i; tudzież 
wysełana na nauki do szkół i uniwersytetów 
majętnych mieszkańców m łodzież, rozszerzały 
nowatorów zdania po powrocie swoim do domów 
rodzicielskich, pomiędzy młodszymi współziom­
kam i sw'oimi. Sprowadzana na nauczycieli do­
mowych młodzież niemiecka, sprzyjanie możnych 
rodzin polskich i przechodzenie do nowych w y­
znań ; były to kardynalne okoliczności, najdziel­
niej sprzyjające i ułatw iające szerzenie się re- 
formacyi. Duchowieństwo polskie widząc gro­
żące niebezpieczeństwo kościołowi swemu, chwy­
ciło się wszystkich środków utrzymania wiary 
katolickiej; lecz gdy wśród samego duchowień­
stw a znalazło się wielu sprzyjających reformacyi
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lub porzucających religią ojców, usiłowania sta­
w ały się daremnemi. Jan Łaski, synowiec arcy­
biskupa' gnieźnieńskiego, proboszcz gnieźnieński, 
przeszedł na stronę reformacji (1 5 4 0 .)  W  je ­
go ślady rzuciło się wielu świeckich księży i 
zakonników, z których jedni pełnili później o- 
bowiazki duchownych w innych wyznaniach, 
drudzy zrzekłszy się swego stanu, oddali się za­
trudnieniom światowym. Albert, książę pruski, 
siostrzeniec Zygmunta I., zwabiwszy do państw 
swoich kilku uczonych Polaków , wydawanemi 
przez nich pismami zarzucał naród i do reior- 
macyi niemi sposobił. Stan religijny w ówczas 
w  Polsce, śmiało przyrównać można do starego 
gmachu ze wszystkich stron burzonego, gdy tym, 
co go ruinowali, odbudować nowy, sił zab rak ło ; 
bo każdy chciał go mieć w  innym kształcie. 
Jedni, zwłaszcza niemieccy mieszkance Polski, 
chcieli go wznosić podług zarysów L utra ; dru­
gim podobała się bardziej budowa Kalwina; in­
nym znowu zdawało się, że dogmata obudwóch 
traca za nadto katolicyzmem i upatryw ali oni 
doskonałość w nauce Serweta i Socyna; inni 
nakoniec chcieli wznieść budowę narodową, byle 
odmienna od wszystkich zagranicznych. ^

A tak  Polska zostając pod względem religij- 
nym w  zupetnem rozprzężeniu, Btala się wielką 
zajezdnia, do której wszystkie sekty z Niemiec, 
Francyi,' Szwajcaryi i W łoch swych mistrzów' 
i nauczycieli gromadziły; a jak Krzysztof En- 
doriin, Lipczanin, przywołany został od Jana La- 
talskiego, biskupa poznańskiego (1530 ) ,  na nau­
czyciela jeżyków  starożytnych przy szkole lu- 
b r a ń s k i e j , 'tak  Maciejowski, biskup krak., w tym 
samym zamiarze sprowadził do akademii krak. 
Franciszka Stankara, W łocha. Jak  tamten nau­
kę L utra w  W ielkiejpolsce, tak ten K alw ina 
i Zwingla w Małejpolsce rozkrzewiał. Jak  zas 
Stankar dalece w pływ ał na losy ustalenia refor- 
macyi w Polsce, ja k  do je j rozkrzewienia się 
p rzyk ładał, jakich doznał w  Polsce kolei i od­
był w alki z ówczasowymi teologami, zamierzy­
łem  tu opowiedzieć, z tem milszem dla siebie 
przekonaniem, że przedmiot ten w piśmie niniej- 
szem nieznalazłem dotąd tkniętym.

Franciszek Stankar, W łoch, urodzony w Man- 
tui z początkiem X V I wieku z ojca M ichała, 
chorążego księstwa mantuańskiego, (1 )  Pocho- 
d z i ł z  krw i domu panujących książąt; człowiek 
uczony, ale niespokojny, w ięzień w W enecyi, 
wygnaniec z W łoch , jako novyator rozsiewający 
nauki odrębne od zasad religii kościoła katoli­
ckiego; tułacz po Szwajcaryi i Niemczech, prze­
siąkły nauką Zwingla. Z  początkiem 1550 ro­
ku  przybył do Polski, i na zadanie Samuela 
M aciejowskiego, biskupa k ra k ., objął katedrę 
jeżyka hebrajskiego w uniwersytecie krakowskim, 
opieką tegoż i hojnością utworzoną. W  Polsce

( 1 )  Świadczy przyw ilej Zygmunta A ugusta, króla 
p o i., w Okolskiegoi O rbis Poloni. Tomie 111. s tr . 108.

z początku dobrze przyjęty, jak  równie szacowa­
ny z biegłości w językach starożytnych, rozpo­
czął swoje prelekcye w  uniwersytecie; lecz gdy 
po nie długim czasie rozmaite robić wnioski nad 
Psalmami D aw ida, w duchu przeciwnym nauce 
wyznania katolickiego, a w szczególności, gdy 
nowe zasady i mniemania o czci świętych  roz­
siewać począł; uwiadomiony, ja k  niemniej prze­
konany biskup Maciejowski o niebezpiecznych 
kacerskich zdrożnościach S tankara , osadził ob­
winionego w  mocnym zamku lipowieckim, o pięc 
mil od K rakow a odległym, aby za śmiałe i o- 
tw arte głoszenie zdań nowej religii ciężkie od­
siadyw ał więzienie. Z  tak  atoli warownego u- 
więzienia, przeznaczonego na przestępców^ ducho­
wnych lub otwartych nieprzyjaciół katolicyzmu, 
przy staraniu i troskliwej pilności przyjaciół, 
Stanisława Lassockiego, podkomorzego łęczyckie­
go , Andrzeja Trzecieskiego i Krzysztofa Gliń­
skiego , jako  też pomocy sługi swego Piotra 
Czarnego, z okien więzienia po sznurze ukręco­
nym z pokrajanych chustek szczęśliwie spuści­
wszy s ię , z obronną ręką od powyższych pod 
zamkiem oczekiwany, z radością pochwycony, ta­
jemnie w bezpiecznem trzymany by ł miejscu, 
dopóki się nie dostał w dom Stanisław a Sta­
dnickiego, dziedzica Dubiecka, ( 2 )  pana ile 
możnego, tyle nowościom przychylnego, od któ­
rego przyjęty mile, zajął się na jego żądanie u- 
rządzeniem szkoły, która przy hojnej opiece i 
staraniu założyciela, z czasem wzrosła do takiej 
sław y i znaczenia, iz 5 liczyła zwyczajnych 
nauczycieli, a więcej jak  od 30 szlacheckiej mło­
dzi uczniów zapełnianą byw ała i trw ała w tej 
świetności do śmierci Stadnickiego, po którego 
zgonie wraz upadła.

S tankar z Dubiecka udał się w dom Hiero­
nima Filipowskiego, do Chrzęcic w Małejpolsce, 
z kąd w krótce przybył do Pińczowa do Miko­
ła ja  Oleśnickiego, dziedzica i pana tegoż mia­
s ta , który obok niezwykłej ludzkości i gościn­
ności, nie lękając się bynajmniej gniewu bisku­
p a , i nienawiści tylu niechętnych sobie, do do­
mu swego p rzy ją ł, dał przytułek i wszelkie 
schronienie, nadto kościoł w edług nowo refor­
mowanej wiary urządzić polecił. Stankar wie­
czerzy pańskiej używania sposób pod dwoma po­
staciami chleba i w ina przep isa ł, obejścia się 
nauczył; sakrament kapłaństw a za nic będący, 
mszą św. za bałwochw alstw o, obrządek chrztu 
bez użycia w ody, posty kościelne, obrazów cześć 
za niepotrzebne ogłosił i ustanowił. Oleśnicki, 
z kościoła i klasztoru OO. Franciszkanów szczo­
drobliwością swego pradziada Zbigniewa, bisku­
pa krakowskiego i kardynała , kosztownie wy­
stawionego i świetnie opatrzonego, mnichów u- 
ciemiężając w yrugow ał; obrazy świętych w yrzu­
cone pokruszyć i spalić rozkazał. (3 )  Czyn ten

^ 2 )  D u b iecko , w dawnem  w ojew ództw ie ruskiem , 
dziś w obwodzie saneck im , w  Galicyi.

( 3 )  Św iadczy Stanisław  L ub ien iec lti, in  H istoria
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gwałtu i fanatycznej śmiałości, dokonany na mni­
chach i ich klasztorze, nie przeszedł Oleśnickie­
mu tak gładko. Zapozwany przed sąd biskupa 
krakowskiego, na który gdy się nieskromnym 
stawił i nim pogardził, odesłany został do są­
du samego króla. „ T u  w obec króla (mówi 
Orzechowski w Kronice trzeciej) Andrzej Ze­
brzydowski, biskup kujawski, wyliczył w wiel- 
kiem uciszeniu się wszystko, co przeciw Bogu i 
przeciw jego kapłanom Oleśnicki popełnił, jako 
sposób odprawiania mszy św. od Stankara prze­
pisany utrzymywał, ze ani nabożeństwa nie od- 

rawiał, ani sie po ojczystemu nie modlił. Ja- 
o święte naczynia z kościoła pobrał, jak księ­

ży owego kościoła uciemiężał, jako na miejscu 
ich nabożników zbiegów, zkąd inąd wygnanych, 
przyjmował, i jako do wzgardy praw i zwierz­
chności w  państwie, był dla innych powodem. 
Słuchał tego pełen bojaźni Oleśnicki, za którym 
miał mowę Mikołaj Oksza Rej z Nagłowic 
(poeta przyrodzony polski), ile w tak wielkim 
Oleśnickiego razie dosyć, jako się zdawało, do 
rzeczy. Składał bowiem ten występek na za­
konników, których niecnotliwego i sprośnego ży­
cia gdy ludzie w mieście cierpieć nie mogli, nie 
masz dziwu, chociaż z tamtąd uszli, gdzie się 
zostać przed świadkiem sumienia nie mogli. Ze 
on żadnej nowej nie wyznaje religii, jak tylko 
że ją  z błędów oczyszcza; Stankara zaś jedynie 
tylko, jako uczonego człowieka przy sobie trzy­
ma. “ Kazano ustąpić Oleśnickiemu, a radzie 
wotować; Jan Tarnowski, kasztelan krakowski, 
ostrą rzecz uczynił, aby szerzący się luteranizm 
powściągnąć powagą praw na kacerzów przepi­
saną i obwinionego według nich ukarać; zdanie 
to gorliwie popierali Zebrzydowski, bisk. krak., 
Piotr Km ita, wojewoda krak ., i wielu innych. 
Lecz Walenty Dembiński, kasztelan biecki, po- 
miarkowaną mową ułagodził wzburzone suro­
wością prawa umysły przeciw Oleśnickiemu, pro­
sząc raczej, aby król dla tak zacnego imienia 
darował i błędom młodego wieku wybaczył, a 
nie prawem, lecz zwykłą łaskawością postąpić 
sobie raczył. Król przeto wyrok swój przez u- 
sta Jana Tarnowskiego ogłosić kazał: aby Fr. 
Stankara Oleśnicki od siebie oddalił, Boga chwa­
lił ojczystym trybem, nabożeństw cudzoziemskich 
poprzestał, zakonnikom i nabożeństwu ich nie 
przeszkadzał, i aby tego pod zakładem 1,000 
czerwon. złotp. dotrzymał. Oleśnicki niby po­
wolny wyrokowi, wkrótce na oddalenie od sie­
bie Stankara zezwolił; mnichów zaś przyjąć 
długo się ociągał, po wielu przecież namowach 
dozwolił im powrotu z zastrzeżeniem, aby odtąd 
przyzwoite prowadzili życie. Nie długoć atoli 
po swym powrocie gościli w klasztorze, gdyż 
w krótce z Pińczowa z własnej ustąpili woli, a 
klasztor ich zamieniony został na szkołę. (4 )
R eform ationis Poloniae. F re istad i a. 1685. w księd . I . ,  
s tron . 31.

( 1 )  H istor. Eccles. Slavonic. Regenvolscii p. 228.

Lubieniecki, gorliwy reformacyi wyznawca, 
świadczy ( 5 ) ,  iż Oleśnicki po tej sprawie na­
brawszy więcej odwagi do rozszerzania boskiej 
nauki nowego wyznania, kościoł dla tworzącej 
się sekty r. 1550. w Pińczowie zbudować kazał 
z gruntu (poprzednio już w zamku założony), i 
pomimo wydalenia Stankara nieustawały owe 
przez niego zaszczepione nauki, ale owszem wpro­
wadzone w wykonanie, co raz się więcej sze­
rząc, po wielu zacnych rozmnażały się domach. 
Przybywali do Pińczowa nowi ministrowie, jako 
to: Marcin Krowicki, pleban z Wiśnicz dyece- 
zyi przemy ślskiej, świeżo ożeniony w Ż u r a w i ­
c a c h ,  wsi dziedzicznej Stanisława Orzechowskie­
go, z Magdaleną Stanisława Pobiedzińskiego cór­
ką, od Jana Dziaduskiego, biskupa swej dye- 
cezyi wygnany, który zastępował miejsce Stan­
kara w pełnieniu obrządków, i głoszeniu jego 
ustaw. Oleśnicki niemniej dawał chętnie przy­
tułek u siebie wszystkim pod ten czas uczonym, 
za nowemi zdaniami w religii idącym, dla cze­
go też w krótkim czasie Pińczów wzrósł w naj- 
uczeńszych prawie ludzi siedlisko; tu Jan Laski, 
Jerzy Blandrata, Fran. Lizmanin, Grzegorz Szo- 
man, Grzegorz Pauli, Andrzej Trzecieski, Piotr 
Statoriusz, Marcin Krowicki, Jakób Lubelczyk, 
Bernard Ochin, Grzeg. Orzaciusz i innych wie­
lu , składali tak zwane: Ateny sarmackie. (6 ) 
Ciż sami uczeni zajęli się pięknem wytłumacze­
niem na język ojczysty B ib lii  Hymny dla lu­
du nowej sekty ułożyli i wiele ir.nych nabożnych 
ksiąg napisali. Biblią tę Mikołaj, książę Ra­
dziw iłł, wojewoda wileński, przezwany Czar­
nym , założywszy własnym groszem drukarnią 
w Brześciu litewskim, do której Bernarda W o- 
jewodkę, drukarza krak., sprowadziwszy, w y­
dać poruczył. Pyszne to wydanie wyszłej biblii 
z druku roku 1563., kosztowało przeszło 3,000 
czerw, złotych.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

Wyjątek z dzieła drukiem dotąd nieogło- 
szonego: M iasta , gór//, doliny i t. d.

(D alszy  ciąg.)

Cienie coraz dłuższe, słały się przed nami. 
W krótce przyszedł pomrok, w końcu i noc przy­
szła, noc bez księżyca, bez gwiazd, ciemna, 
straszliwa.

Górale coraz mniej zapewniającym tonem nas 
spokoili, coraz mniej rozpoznać się mogli, nie­
bezpieczeństwo byfo niewątpliwe, widoczne. Je­
dnak, naprzód postępować musieliśmy koniecznie, 
bo nawet rzadko gdzie znalazło się dość pła­
skiego miejsca, gdzieby ośm wózków stanąć mo­
gło; lecz postępowano, jak  można najwolniej,

( 5 )  tn  H istoria  reform , poi. w księd . I. s tr. 33.
( 6 )  L ubien ieck i, H ist, re fo r. poi. str . 31. i 33.
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a  każdy co chwila silniej czul potrzebę przy- 
bycia. _ .

Około północy ciemność juz tak  b y ła  gęsta, 
ze o jeden krok nic rozróżnić niepodobna by­
ło. Jednym się snuły jakieś straszne w idziadła 
przed oczami, drugim rozmaite o rozbójnikach 
w ieści, tysięcznie w tamtych stronach powtarza­
ne, na myśl przychodziły, gdy raptownie na bo­
ku niezbyt daleko ujrzeliśmy światło.

Ogień! ogień! zawołaliśmy z razu wszy­
scy z radością ta k ą , jak  żeglarz w oła: ziemia! 
ziem ia!

—  „M oże to rozbójnicy?“  jak iś  się głos 
ozwał.

—  „Nas taka gromada, a każdy ma broń,“  
odrzekł drugi; „nic nam nie zrobią.“

—  „Obeszłoby się jednak bez tego spotka­
n ia ,“  dodał trzeci.

—  „O beszłoby się,*4 powtórzono.
Zaraz posłano k ilku  w  tamtę stronę. Byli 

to nie rozbójnicy, tylko owczarze. Było ich 
dwóch. Powiedzieli nam , że już niezbyt dale­
ko do naszej mety, i za dobrą nadgrodą podjęli 
się nam przewodniczyć, przyświecać.

Radość i spokój, wstąpiły w dusze nasze.
Owczarze osmoleni i czarni, zapalili dwie 

duże sosny, a potrząsając je  nad głową krocie 
sypiąc iskier, zupełnie do szatanów podobni, rzu­
cali odblask czerwonego św iatła na te urwiska 
i strugi, na te poprzewracane drzewa i skały, 
na ten cały nieład natu ry , który wówczas coś 
m iał w sobie do piekła podobnego. Było to 
w spaniałe i malownicze: lecz, że ja  nigdy do­
kładnego wyobrażenia o piekle nie potrafiłam 
sobie utworzyć, bardziej mi to jakiś paryzki ba­
let przypominało, i bawiłam się tym widokiem, 
jakbym  na nowem była widowisku.

Nie długo atoli ta rozrywka trw ała . Sosny 
suche, z zapasu owczarzy wzięte, niebawnie się 
spaliły. Inne na drodze podniesione, mokre, 
mimo usiłow ań palić się nie chciały. Okropna 
ciemność, znów nas otoczyła. Niebezpieczeństwo 
i trwoga na nowo powstały. Lecz owczarze 
mówili, że już bardzo blisko, że drogę na pa­
mięć znają , obiecywali szczęśliwie nas dopro­
wadzić.

W  parę kw adransów , wózek mój stanął. 
Powiedziano, żeśmy przyjechali, że już wysiąść 
można.

—  „Ale w  którą stronę ?“  zapytałam . „T u 
gdzieś, ja k  mówiono, jest domek, a zatem mie­
szkańcy i ogień. Trzebaby poprosić, żeby nam 
poświecono, bo nic wcale nie widać.“

—  „ A  któżby tu m ieszkał? “  ktoś mi od­
rzek ł z uśmiechem. „Dom jest, to prawda, ale 
nic w ięcej.“

Ani mi przyszło pierwej na m yśl, że może 
być dom bez ludzi. ^

W ówczas się dowiedziałam dopiero, że ca­
lem  schronieniem dla nas biednych podróżnych 
będzie strzecha, tylko sama strzecha, a  żadne­

go przy tu łku , najmniejszej nieznajdziem obcej 
pomocy!

Podano mi ręk ę ; wprowadzono po kolcza­
stych szyszkach i krzemieniach na jakąś k ład ­
kę ; zalecono, bym się poręczy je j trzym ała.
I  poręcz i k ładka, wszystko się trzęsło i chwia­
ło  podemną. Pod kładką słychać było bystro 
płynącą wodę. Było to zawiadomienie, iż je ­
den zboczony krok, niezawodną śmierć przyrzeka.

U końca k ładk i znalazły się d rzw i, szczę­
ściem otwarte. W ysoki próg przebyw szy, do­
myśliłam s ię , żeśmy już w d o m u .  Oparłam  
się o ścianę, a pan Tytus zabrał się do krze­
sania ognia; już rozświecać zaczął, gdy brato­
w a jego ukazała nam się we drzw iach, a za­
łam ując ręce: „W iesz p a n i,“  rzekła z boleścią 
do mnie, „że daleko mędrszych od nas u Boni­
fratrów zam ykają! ! “

T a je j postać tragiczna, ten ton patetyczny 
obok radości, iż wszystkie niebezpieczeństwa tak 
szczęśliwie p rzebyła , że już wszystko za nami, 
takiej mię wesołości nabaw iły, iż sie serdecznie 
śmiać poczęłam. Śmiech mój pobudził innych, 
wszyscy śmieli się z nierozsądku przedsięwzię­
cia tej nocnej wypraw y, ciesząc się, że nie ma­
my do płakania nad nim.

Gdy zapalono świece, przystąpiliśmy do zwie­
dzania p a ł a c u  naszego.

Było w  nim sztuk trzy : Sionka wpraw dzie 
nie duża, bo ledwo sześć stóp kwadratowych 
m iała; za nią takichże wymiarów kuchenka; a 
w bok, duża jedyna izb a , w której dw a okna, 
bez ram i szyb, lecz z okiennicami, dwie ław ki, 
stół jeden i drzw i; te spaczone nie zam ykały 
się. W  braku okien, na belkach i po ścianach 
pełno napisów, poezyą miejsca natchnionych.

Na kuchni rozłożono ogień, nastawiono wo­
dy. Pąn B***, który m iał herbaciany w ydział, 
(bo między nam i, każdy dla porządku miał swój 
wyłączny) zajął się pączem i herbatą.

W ydobyto z wózków słom ę: nam za mate­
race służyć m iała; a z tej jedynej izby zrobio­
no dw a apartamenta. Jeden dla pani T*** i 
je j kuzynk i, drugi dla mnie. Pod przewodni­
ctwem grzecznego wynalazcy tego przemysłu, 
ław ki jedna na drugiej postawiona, pokryte ko­
biercam i, utworzyły doskonałą ścianę i wygo­
dny dla mnie gabinet. Mężczyźni mieli się 
w sionce mieścić, ludzie pod strychem.

—  „Lecz dla koni, czy jest tu jak i kątek ?'“  
zapytałam. „Czy też pamiętano siana i owsa 
im przywieść? słomy im trochę do podesłania 
zostawić? one, co nam tak wiernie służy ły , co 
się czasem zdaw ały ostatniej wydobywać siły, 
by wózka w tył nie puścić!“

W yśmiano się ze mnie, mówiąc, że te konie 
w  życiu owsa nie w idziały , ani na słomie nie 
leżały.

Zaraz po przybyciu, Górale je  zw ykle wy­
przęga i puszczą, własnemu je  zostawując prze­
mysłowi. Biedne stw orzenie, przez cały dzień
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męczone i bite, całą noc po opokach się w łó­
czy, szukając jakiego bądź pożywienia, samo do 
wody po napój trafi, a nad rankiem, samo wra­
ca do pana, jakby zapytując, czy juz go po­
trzebuje, czy ma już na nowo swą okrutną służ­
bę zacząć!

Nazajutrz własnemi oczy widziałam , jak 
wracały. Żałowałam , żem nie poetą; byłabym 
odę na ich cześć napisała.

Po herbacie i nowej gawędce, gdzie każdy 
swe przygody z owego pamiętnego dnia opo­
wiedział, udaliśmy się do spoczynku.

Od pół godziny może, obolałe członki na 
miękiej wyciągałam słomie, i już sen mnie tro­
chę ogarniał, gdym usłyszała za ścianą szelest 
i przytłumione wołanie: Złodziej, złodziej! ła- 
paj go, trzymaj.. . .

Potem nastąpiły śmiechy.
Był to jakiś Góral zmokły i zziembnięty, 

który przez okiennicę zobaczywszy tlejący je ­
szcze na kuchni ogień, usunął ją  i cicho dla 
ususzenia się w laz ł, bo gdzieś przypadkiem 
wpadł był w wodę. Przestrach jego, gdy, ja ­
ko złodziej w idział się ujętym, stał się śmie­
chu powodem.

Znów wszystko ucichło, i na nowo już mi 
się zlepiały powieki, kiedy nowa do snu zna­
lazła się przeszkoda.

Zerwał się raptownie niesłychanie silny i 
świszczący wicher. Ściany domku naszego skrzy­
pieć i chwiać się poczęły. Zdawało się chwi­
lam i, ze wszystkie jego wiązania puszczą, że

>

w kaw ałki pójdzie, lub , że go całkiem wiatr 
porwie i razem z nami gdzieś poniesie.

W krótce i grzmot coraz bliżej dał się sły­
szeć.

Bardzo byłam ciekawa burzy w Karpatach. 
Nieraz myślałam, że to musi być rzecz godna 
widzenia. W stałam z cicha, by nie przebudzić 
śpiących i usunęłam okiennicę.

Lecz ciemność była tak wielka, że nic doj­
rzeć nie mogłam, a lubo błyskawice pruły czar­
ne chmury, blask ich padał tylko na same skał 
wierzchołki, a moje chwilowo zaćmione tym 
blaskiem oko, niemogące żadnego sobie utwo­
rzyć wyobrażenia o zupełnie mu obcem miejscu, 
wcale nie zadowolone do ciemności wracało. 
Bardziej mnie zajmowało echo grzmotu, które 
tysiącznie o głazy odbite, coraz dalej, coraz sła­
biej się odzywało, a w  końcu powoli ginęło 
w przestrzeni.

Burza ta nie taką była, jak  ja  jej żądałam, 
jak ją  naprzód myśl mi przedstawiła; nie była 
godna Karpat, ani zakończenia nocnej podróży 
naszej, pełnej niebezpieczeństwa, trwogi i zu­
chwalstwa, pełnej obrazów i wrażeń, które się 
jeszcze nie były w mej duszy uśpiły. Żaden 
piorun pod nogi mi nie pad ł, żadna skała się 
nie rozsypała, żadne nawet drzewo nie spłonę­
ło. Widząc, że się grzmot oddala, prawie roz­
gniewana wróciłam do łóżka, słuchając tylko 
przeraźliwego wichru, zapytując czy rychło ca­
łe  nasze domostwo porwie i poniesie.

Nad rankiem wszystko ucichło. Zorza swym
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Nie ma pióra, nie ma słów  do oddania pier­
wszego w rażenia tego w idoku, przed którym 
na kolana upadłam. (2 )

Później, gdy osłabnie, gdy w edle zwyczaju 
ku  sobie zwrócić je  próbujem y, następuje upo­
korzenie w ielkie, uczucie marności towarzyskie­
go św ia ta , nicości biednej istoty naszej; naszej 
s ław y  , pychy, dum y, ch w ały ; wszystko to 
wówczas tak  drobne, tak czcze, tak nędzne wy­
gląda! Miłość w łasna p łacząc, na te obalone 
mamidła patrzy, próżność ucieka, znika, w  proch 
się obraca, a człowiek dziwi s ię , niedowierza, 
iż tej mamonie mógł ofiary palić, z polito­
waniem sw e wczorajsze wspomnienia usuw a, 
z większem jeszcze politowaniem pogląda na 
te obrączki, k rzyżyk i, świecidla, ozdóbki, nie­
gdyś przedmioty gorliwych życzeń — a dusza 
jego czu je , że tylko dla Boga stw orzona, że 
On początkiem, On końcem, On i tylko On ca- 
łem uczuciem, całą żądzą , nadzie ją , dążnością 
być winien.

Trapiści tamby powinni na nowicyat posy­
łać . W  k ilka dni mieliby ludzi doskonale ze 
św iata uleczonych.

Nie w iem , ja k  szerokie i ja k  głębokie jest 
Morskie oko. Ciekawi niech się udadzą do Ga- 
licyi m alow niczej, doskonalszej w  wyliczaniu, 
niż do malowania zdolnej. Ona także niech 
p o w ie , na jak i koniec stoi tam jakiś karli po- 
m niczek, którego celu się nie domyśliłam; wno­
szę, iż chyba dla pomnożenia przedmiotów, po­
równania dzieł ludzkich z Boskiemi. (3 )

czerwoniawym niepewnym wzrokiem, przez szpa­
ry okiennicy zaglądać do nas p o czę ła , ja  tez 
co prędzej pobiegłam  ją  powitać w tym nowym, 
zupełnie mi nieznanym , w  tym tylu trudami 
okupionym świecie.

W ybieg łam , spojrzałam  i padłam  na kola­
n a , na tw a rz  oczy obu rękam i przykryłam ,
jakbym  oblicze B oga, a  przynajmniej tron jego
u jrza ła   C zułam , żem niegodna podziwiać
tej wielkości, czułam serce uczuciami brzemien­
ne, pierś w zdęta o mało pod niem się nie roz- 
p ę k ła , a myśl bezsilna, pow ik łana , nie usiło­
w a ła  naw et objąć tych kroci gw ałtownych w ra­
żeń, co się w  duszę tłoczyły........

Nie wiem, ja k  długo trw a ł obłąd tego pier­
wszego w strząśnienia; lecz , gdym nieco ochło­
n ę ła , podniosłam głow ę i na now o, jakby  po 
raz pierw szy, przyglądałam  się tej zadziw iają­
cej przyrodzie.

Morskie oko, jest to jezioro okrągłe, które­
go woda, jakby  źrenicę naśladować miała.
°  Szmaragdowej zieloności od brzegów, w  śro­
dku zupełnie jest czarna. W  około niego pię­
trzą się góry i skały , rozmaitych wielkości, naj­
dziwaczniejszych kształtów , szczególnych kolo­
rów . Czasem s iw e , lub czerw one, zupełnie 
nag ie , czasem białe pokryte przedpotopowym 
śniegiem, który ścisły i tw ardy, nigdy nie zni­
k a  , żadnego nie lęka się upału ; to zielono 
omszone, lub miejscami szpilkowem porosłe drze- 
wiein. Szczyty ich, jakby  chciały niebu grozić, 
z chmurami sobie ig rają ; to raz czoło niemi 
zdobią, to na swe'm łon ie , lub u nóg im tylko 
spoczywać dozw alając, w wyższych obłokach 
k ry ją  się, w  nieskończoności giną, ją  tylko go­
dną siebie uznając. Z  nich tysiące pienistych 
wodospadów leci,' a u stóp krocie wytryska źró­
deł. Od północy rzeczka B iała głośno po ka­
mieniach szum i, pod gościnną chatką naszą 
siostra jej skromniej także do Morskiego oka 
spieszy.

Lecz te wszystkie szczegółowe piękności, 
którychby wyliczyć niepodobna, zdolne gdzie 
indziej obudzić uw agę i podziw, w  tej pysznej 
całości zupełnie zrazu znikają. W idzi się ty l­
ko wielkość bez m iary; dumną, srogą, majesta­
tyczna natu rę , co w ieki na sobie nosi i z wie­
ków  się śmieje, co wszystko przetrw ała i wszy­
stko p rze trw a, przed którą czas skrzydła opu­
ś c ił , a słońce straciło w ładzę. (1 )  W idzi się 
i drzy przed tem dziełem olbrzymiem, godnem 
ręk i, którą jednem zapewne skinieniem je  utwo­
rz y ła , godne podnóża tronu W szechw ładzcy 
św iatów . Tam  wszystko nieskończoność Jego 
ob jaw ia , wszystko jakim ś nowym językiem  do 
serca o Bogu przem aw ia, jakby głos jego rap­
townie d a ł się nam słyszeć, jakbyśmy dotąd je ­
szcze nieznaną ujrzeli całą potęgę Jego.

( 1 )  T a m  b o w ie m  w e g e ta c j i  n ie  m a ,  a śn ieg i  nie  
to p n ie ją .

(2) W  l iśc ie ,  córa z tam tąd  p i s a ła ,  tak  s i ę ,  i le p o ­
m n ę ,  w y r a ż a m : , ,T rz e b a b y  ze  sk rzyd ła  tych  g ó r  J e m u -  
sza p ió ro  w y rw ać  i  zm aczać  w  s łońca  p ro m ie n ia c h ,  by 
ci  dać  odległe  w y o b rażen ie ,  co się we m n ie  dz ie je ,  co 
to za  m ie jsce ,  j a k i e  w ra ż e n ie  s p r a w i a ! “

(3) G al icya  m a lo w n icza  tak  p isze :
, ,W  d o l in a c h ,  w  p o śró d  wysokiego g rzb ie tu  g łó ­

w nych  K a rp a t  (T a t ró w ) ,  l e ż ą ,  tak  na  p ó łn o c n e j ,  j a k o  
też  po łu d n io w e j  s t ron ie  tychże ,  począw szy  od tak  z w a ­
nych I ioper8zczadów  ( Kupferschiif te  ) aż  do g ó ry  R o-  
haes ,  je z io ro  górskie  od  m ieszkańców  tam te jsz y c h ,  t a k ­
że p leszam i,  lub  m orsk iera i  oczami zw ane ,  w wysokości 
4,000 do 6,300 stóp .  Krąży o n ich  d o tąd  m iędzy  g m i ­
n em  p odan ie ,  że z m orzem  w  pod z iem n y m  zw iązku  s to ­
j ą  , będąc  n ie jako  oczam i m o rz a  w lądz ie  s ta łym  —  
i że  się także  b u r z ą ,  skoro  ty lko fale  m orsk ie  srogą 
nawałnos'cią m io tane  b y w a ją ;  m iano  n a w e t  w  tych  j e ­
z io rach  znachodz ić ,  to  szczątk i  dużego  o k r ę tu ,  to inne  
do żeglugi  po trzebne  sp rzę ty .  J e z io ra  owe po łożone 
są sw emi p rz e m ie rn ik a m i  d ługości  m nie j  w ięcej  p ro s to ­
p ad le  ku  g łó w n em u  g r z b i e t o w i , żadne  z n ich  nie j e s t  
w  zb l iżen iu  ró w n o  o d le g le ;  a same n a w e t  okrąg łe  j e ­
z io r a ,  p o d  toż samo da ją  się podc iągnąć  p raw o .  G łę ­
bokość  ich  znaczna.  J u ż  20 j e z io r  tak ich  o p i sa n o ,  j e ­
dnakże  w ięce j  j e s t  ich  da leko .  T e ,  k tó re  w  je d n e j  for* 
m acyi górskie j  t y l k o ,  lu b  n a  g ran icy  d w o jg a ,  j a k o  to  : 
m iędzy  g ran i tem  i  w a p ie n ie m , m ięd zy  g ran i tem  i  ł u p ­
k iem  b łyszczow ym , a lbo  m ięd zy  g ra n i te m  a gneizem  l e ­
ż ą ,  w in n y  swe pow s ta n ie  n iew ykończonym  ksz ta ł tom  
d o l in ,  lu b  w  p o łączen iu  z t ak o w em i  p rzed w czes n em u  
osadow ien iu  się g ru zó w  i z łom ów  k a m ie n n y c h ,  tw o rz ą ­
cych na  ukos  p rzez  do liny  w a ły ,  i p rzesz kadza jących  
u p ły w o w i  w o d y  z jaw ia jące j  się . O s ta tu ia  ta  w olność  
n a j jaw n ie j  s ię  n a  naszem  iUorskiem oku  p o k a z u je ,  gdzie
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C i, co dokładnie pragną zwiedzać Karpa­
ty, z Morskiego oka idą do Czarnego stawu, a 
ztamtąd do Siedmiu stawów. Ta ostatnia piel­
grzymka piesza (b o  już tam inaczej podróżo­
wać niepodobna), zabiera dni cztery do pięciu.

na p rz o d z ie  o b razu  w idać  część  ow ego  w a lu , p ie rw sza  
z aś w łasność  p ię tn u je  je z io ra  za  K ry w an em  p o ło żo n e .

C zęsto  p o w ta rzan em u  m n iem an iu , ja k o b y  w szystk ie  
te  je z io ra  sw e p o w stan ie  w y p łu k an iu  w in n e  były* sp rz e ­
c iw ia ją  się ju z  sam e p ro sto p ad ło  w  takow e w padające  
śc iany  sk a lis te  i znaczna g łęb o k o ść  je z io r .  G łębokość 
ta  w p rzó d  je s z c z e , n im  o d p ły w ające  w ody  ta k  g łębok ie  
sob ie  w y rzu c iły  do liny , p ew n ie  b y ła  zn acz n ie jszą  i do ­
tą d  je szcze  w  rów n y m  sto su n k u  z  w ysok iem i je z io r  o- 
tacza jąc em i m assam i b y ć  się z d a je . Z naczn ie  ona u- 
m n ie jszy ła  się  w  je z io ra c h  w  w ap ien iu  lezący c h , p rz e z  
osadę z w ó d  s ło d k ich  p o ch o d zącą , a  w e w szy stk ich  zaś 
je z io ra c h  bez  w y ją tk u  p rzez  w ie lk ie  m assy g ru zó w , k tó ­
re  od  la t  tysiąca w takow e z o tacza jący ch  b rzeg ó w  sp a ­
d ały . P ok azu ją  to  n ie k tó re  je z io ra  b a rd z o  w yraźn ie  

rzez  ska ły  w ysta jące  po n ad  ich  p o w ie rz c h n ią ; a w n ie -  
tó rych  d o lin ach  chodzi się  te ra z  p o  ru m o w isk u ; po 

p o d  k tó rem  p rz e z  ro z p a d lin y  w id ać  z szum em  o d p ły w a ­
ją c ą  w odę.

M orsk ie  oko , od  p o g ran iczn y ch  W ęg ró w  zw y k le  
w ie lk iem , la b  po lsk iem  ry b iem  je z io re m  zw a n e , leży  na 
g ran icy  k ra in y  K o z io -d rz ew in y  i la s ó w , to  j e s t :  n a  w y­
sokości 4 ,200 s tó p , a p o d łu g  w y m ia ru  w  o d d a len iu  8 ,800 
s ą ż n i ,  lu b  ko ło  2 i \2 m ili  od  do m u  les'niczego w e w si 
B ukow in ie  i 4 ,000 sążn i lu b  m ili od w y jśc ia  B iałk i 
z g ó r  w yso k ich . J e s t  ono n a jw ięk sze  p o m ięd zy  je z io  
ra m i g łów nych  częśc i K arp a t. O  o b szerności tak o w e­
go n ie ra z  p rzesa d zo n e  u d z ie lan o  w iad o m o śc i, m iara  p o ­
w ie rz c h n i w ynosi bow iem  56 m orgów  411 sążn i k w a­
d ra to w y c h , m ając  w  o k ręg u  b lizk o  4 ,200  s tó p , szerok ie  
j e s t  500 stó p , p rzesz ło  1,600 stó p  d ług ie  i na  p o łu d n io ­
w o -w sc h o d n ie j s tro n ie , gdzie  n a jg łęb sze  32 są żn i czy li 
192 stóp  w ied eń sk ich  g łęb o k ie . T w o rzy  ono p raw ie  
ca łk iem  re g u la rn ie  p o d łu g o w atą  o k rąg łość  z doskonale  
g ład k iem  zw ie rc ia d łe m , je d n a k ż e  sto jąc em u  na  p ó łn o . 
cnym  b rzeg u  takow ego , w ydaje  się  być  okrąg łem . C hcąc 
o bejść  całe  j e z io r o ,  p o trz e b a  dw ie  g o d z in , pon iew aż  
g ruzy  i ska ły  ch ó d  b ardzo  u tru d n ia ją ,  aczk o lw iek  cały  
obw ód  n ie  sp e łn a  p ó ł m ili w ynosi.

P o łu d n io w ą  s tro n ę  je z io ra  ry b ieg o  czy li M orskiego 
o k a ,  o tacza ją  n a g ie , od  2 ,000 do  3 ,000 stó p  w ysok ie  
p ra w ie , p ro s to p ad łe  góry  g ran ito w e  perło w o  szare j b a r ­
w y , u  k tó ry c h  stó p  je szcze  w  S ie rp n iu  ro z leg łe  po la  
śn ieżne  ( ż le b y )  się ro z sz e rz a ją . G óry  te  n a jeżo n e  są 
koń czy stem i i  od  p ó łn o c n o -w sc h o d n ie j s tro n y  p rz y p ie ­
ra ją  do góry  W ysoka. P om ięd zy  w szystk iem i te m i c u ­
d ow nie  p ięk n em i i  m alo w n iczem i g ó ram i , w yszczegó l­
n ia  się  m ianow icie  w ie rzch o łek  M nich z w a n y , leżący  
n a  po łu d n io w o  - w sch o d n ie j s tro n ie  je z io ra  sw oim  do 
lu d z k ie j postac i podobnym  k sz ta łte m , sw ym  ostrym  k u  
w schodow i n ieco  zakrzyw ionym  szczy tem  i sw ą p raw ie  
p ro s to p a d łą  aż do p łaszczy zn y  w odnej p o ch y ło śc ią , k tó ­
r a  w  nas b u d z i z a d z iw ie n ie , ch o c iaż  g ó ra  ta  w ysoko­
śc ią  s w o ją , led w ie  do dw óch trz e c ic h  częśc i in n y ch  
s ię g ać  się  z d a je . O d  s tro n y  p o łu d n io w e j m o żna j e d n a ­
k o w oż do jść  aż do w ie rzch o łk a , zk ąd  się  n ie  do o p isa ­
n ia  cu d n y  w idok  o dkryw a.

O d  w sch o d n ie j s tro n y  w znoszą  się ska ły  w a p ie n n e , 
a  od  zach o d u  w ysokie góry  g ra n ito w e , perło w o  - sz a re j, 
n ieco  w  z ie lo n ą  w p ad a jąc e j b a rw y , p raw ie  b ezp o śre d n io  
e  j e z io r a ,  je d n a k ż e  nie tak  b y s tro ,  j a k  w ieże  s tro n y  
p o łu d n io w e j. W  w ie lu  m ie jsca ch  sp a d a  na  d ó ł w o d a  
E n iezm ie rn e j w ysokości, w  n iez liczo n y ch  w od o sp ad ach  
i  g in ie  w  je z io rz e . K ończyste  w ie rzch o łk i ty ch  to sk a ł 
p o ro z d z ie la n e  są  g łęb o k iem i paro w am i , lu b  w ązkie- 
m i g rzb ie tam i z  sobą  po łączo n e  w  n a jro z liczn ie jszy c h  
k sz ta łta c h . S kały  ko ło  je z io ra  p raw ie  ca łk iem  są n ag ie , 
ty lk o  tu  i  ow dzie  ro sn ą  w  n ie k tó ry c h  szcze lin ach  i  ro z-

Takie utrudzenie odstraszyło nas; zdawało 
się nad nasze siły. Zgodzono się przestać na 
Czarnym stawie, a potem w inną stronę zwró­
cić kierunek wędrówki naszej. Słyszeliśmy bo­
wiem, iż z tych dwóch stawów (Morskiego oka 
i Czarnego) można powziąść wyobrażenie i o 
tamtych, które się niczem szczególniejszym nie 
różnią, prócz wysokością położenia swego.

Około dziesiątej, pod najgorętszem słońcem  
weszliśmy na tratwę, która nas na przeciwny 
brzeg Morskiego oka przewieźć miała. Ze śro­
dka jego dopiero można dokładniej ocenić w iel­
kość tej wodnej źrenicy, której prawdziwe w j-  
miary giną z razu w  pośród olbrzymich, niczem 
nie zrównanych ścian, co ją  otaczają. Kryszta­
łow a przejrzystość jej szmaragdowej wody, przez 
które długi czas każdy na gruncie widzi się 
kam yczek, wznieca ochotę razem z nim się 
w niej się skąpać, przyzywa na myśl R y b a ­
ka Gótego, i nasze Ś w i t e z i a n k i .  Każdy im 
zazdroszcząc, powtarza: „O, jak tam dobrze na 
dnie być musi! ,{

Lecz, gdy ta miła oku zieloność, w  czarny 
zmienia się kolor, gdy w  niej wszystko niknąć 
poczyna, a w  końcu zupełnie w  głębi znika, 
ta czarna nieznurtowana pod nogami przestrzeń,

p a d l in a c h , ta k ż e  n a  g ran icy  p ó ł śn ieżn y ch  rzad k ie  r o ­
ślin y  g ó r s k ie , pom ięd zy  te m i ło m n ik am ień  sy b e ry jsk i, 
p o ro sły  i m c h y ; u c ie rp ia ły  one ja w n ie  w ie le  p rz e z  sp o ­
n iew ie ran ie  i n ab y ły  p rze to ż  m nie j w ięce j b ia ław o -sza - 
r e j , lu b  b ia ław o - z ie lonej b a rw y ; św iecące k ry sz ta ły  
k w a rc o w e , d o d a ją  p rzy  św ie tle  słonecznem  w ięcej b la ­
sk u  śc ianom  g ran ito w y m . U stóp  ska ł śc ie lą  się  k o pce  
ru m o w isk , sięg a jące  aż do i \Ą częśc i ich  w ysokości, tu  
i ow dzie koz ią  d rzew in ą  p o ro słe .

Ku p ó łn o cn e j s tro n ie  je z io ra , c iągn ie  się  na  p o p rzek  
p rzez  d ługi w ązk i w ał zaw alone j góry  , w znoszącej się 
b lizko  60 do 80 stó p  po n a d  p o w ie rzch n ią  w ody . P rz ez  
śro d ek  ta k o w e g o , u to ro w a ło  sobie  u jśc ie  je z io r o ,  p o ­
d zie liw szy  go na dw ie  p raw ie  ró w n e  częśc i. U jśc ie  to , 
d a je  życie Białe**, rz e c e , k tó ra  od p o czą tk u , aż do p o ­
łączen ia  sw ego z D u n a jcem , tw orzy  g ran icę  m ięd zy  Ga- 
licy ą  a sp izską  s to licą . O d  p ó łn o cn e j s tro n y  M o rsk ie ­
go o k a , ro sn ą  b u jn e  b o ró w k i, p ap ro c ie  i  t . p . na  tym  
w a le , je d n a k ż e  m ało  k o z io d rzew in y  i  so sen , p om iędzy  
k tó re m i jed n a k o w o ż  co raz  rzad sze  się s ta ją ce  d rzew o 
lim b o w e (P in u s cem bra) n ap o tk ać  m ożna.

W oda m a koło  b rzegów  ja sn o -z ie lo n ą  b a rw ę , w  n ie ­
k tó ry ch  je d n a k ż e  m ie jsc a c h , ta k  n a  k r a ja c h ,  ja k o tć ż  
w  śro d k u  M orskiego o k a , w p ada ona w  ciem no z ie lo n ą  
i  czarn iaw ą  , co oznaczać m oże b ag n is te  ,  lu b  ro ś lin ą  
C onferva fo n tin a lis  p o rosłe  m ie jsca . P rzy fem  w o d a  n ie ­
zm iern ie  je s t  c z y s tą , a w  czasie  c is z y , j e ż e l i  się góry  
w  sw ych cudnych  k sz ta łta ch  m ocno  o d b ija ją  n a  g ła d ­
k ie j p o w ie rz c h n i, po k tó re j n a  bezp ieczn e j w  p o g o to ­
w iu  sto jącej tra tw ie  p łynąć  m o ż n a , w idae  je sz c z e  b a r ­
dzo w yraźn ie  w g łęb o k o śc i 8 do 10 stó p  k am ień  na  s p o ­
dzie  je z io ra  i ryby  w g łę b in ie  p ły w a ją c e . P o d czas , gdy  
dn ia  14. S ie rp n ia  o d ru g ie j g o d z in ie  w  p o łu d n ie  te m ­
p e ra tu ra  p o w ie trza  -f”  1 8 ,3 °  p o k azy w a ła , m ia ła  w o d a -f~  
8 ,2 0  R .

P s trą g i (S a lm o  ta tr ic u s . J a r o c . ) no w y  g a tu n e k , 
ży jące  w  je z io rz e  ry b iem , k tó re  p o d czas p ięk n y ch  w ie­
czo ró w  p rzy  u jśc iu  n a jw ięce j p rz e b y w a ją , są n a d e r  c h u ­
de  d la  b ra k u  d o sta tecznego  p o ż y w ie n ia , gdyż w oda 
M orskiego oka m ało  ś la d ó w  ży jący ch  w  n ic h  robaków  
i  ow adów  p o k a z u je ,  w sze lak o ż  p s trą g i te  u łow ione i  
w  n iższe j B iałce u tu c z o n e , m a ją  być w y śm ien ite . “
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żałobnym płaszczem w szelkie tajemnice swego 
gruntu i  źródła pokryw ająca, tw orzy i przera­
ża. (4 )

Gdyśmy w ylądow ali, pokazano nam opokę, 
na której Czarny staw  swe mieszkanie obrał, 
a przez którą my do niego dojść mieliśmy. Je ­
śli kto chce powziąć o niej wyobrażenie, niech 
sobie w ystaw i trzysta sześcio-piętrowych kamie­
n i ,  jeden na drugi postaw ionych, w  których 
gdzie niegdzie opadły m ur, lub ja k iś  architek­
toniczny wyskok, zostawia sposobność postawie­
n ia połow y stopy, obok przekonania, iż za je ­
dnym chybionym krokiem , można z samego 
w ierzchołka koziołkiem w  Morskiem oku się 
oprzeć.

Ten w idok tak  niektórych z nas zatrw ożył, 
iż odstąpili od zamiaru tej miłej przechadzki, 
polecając nam uwagi i postrzeżenia, spuszcza­
jąc  się na dokładność opisu w rażeń naszych.

W rażenie to dało się ła tw o wiernie docho­
w ać. Przechodząc oczekiw ania, było ono sil­
ne, w ielkie, straszliw e.

Czarny staw, jest stolicą śmierci. Ona tam 
na wszystkiem swe panowanie szerzy, w  około 
siebie szeroki rozpostarła całun. Tam w szelka 
wegetacya u sta ła , żadnego nie dojrzysz w  po­
w ietrzu ptaszka, żadnego żywiołu na ziemi, ża­
dnego płazu w  wodzie. W szystko martwe, po­
nure, żałobne, a najbardziej sam s taw , którego 
w ęda tak  jest czarna, jakby kirem pokryta, lub 
go' pokryw ała. Nieustające wichry swem prze- 
raźliwem  wyciem , jedynie przeryw ają wieczne 
tam milczenie, burzą chyba w strząśnione; a ten 
jednostajny ich ję k , 'ja k b y  jak iś śpiew pośmier­
tny , zdaje się hymnem umyślnie d lań  utwo­
rzonym.

W szystko tam w  harmonii, wszystko jedno­
stajnie o śmierci przem aw ia, barw ę je j nosi. 
Duży krzyż żelazny, czarny, nad czarnym sta­
wem wzniesiony, doskonale ją  dopełnia, a k il­
ka  żałobnych akonitów , tak  ciemnych, jakby 
na grobach wzrosły, kołyszą ciągle swe smutne 
czoła pod w iatrem , co je  ugina. (5 )

T e n  krzyż czarny, jedynem jest tam dziełem 
cz ło w iek a , jedynem jego śladem. ( 6 )  Ten

( 4 )  Rozmaite  są domysły o początku tych karpackich  
stawów. — Pan Zeiszner zaś u trzym uje ,  że  tak Mor­
skie o k o ,  jak  i  in n e ,  są tylko skalistemi kotl icami,  za- 
sycanemi jedynie śniegiem i wodą z gór spadającą. To  
tłómaczenie z w ie lu  w zg lęd ów  mnie nie zadowalaia.

( 5 )  Akouitum napellus, po polsku Tojad. Ojczyzna  
jej  Alpy i Karpaty. Niezdarzyło mi się nigdy widzieć  
tak c iem nych ,  jak nad Czarnym stawem. Malwy i ró­
że  czarnemi w  ogrodnictwie zw a n e ,  daleko bywają j a ­
śniejsze.

( G )  Postawił  go Grzegorz,  Tomasz Z ieg ler ,  biskup  
niegdyś tarnowski, a teraz l iński.  Napis na n im: H i c  
n o n  p l u s  u l t r a ,  n o n  s u p r a  n i s i  i n  C r u c e .  D .  
N. J. C h r i s t i  1823.

kw iat posępny z trucizną na dnie kielicha swe­
g o , jedyną rośliną , jedyną ozdobą tej srogiej 
natury.

Przerażone oko spogląda, czy w  pośród ża­
łobnej tego staw u powierzchni, w  pośród tych 
czarnych fa li, wiatrem miotanych i w zdym ają­
cych s ię , nie ujrzy k a ta fa lk u , trumny i gro­
m n ic . . . .  ucho szuka w  jękach  pow ietrza, ry­
tmu jakiego r e q u i e m . . . .  wszystkoby tam na- 
turalnem , o niemal potrzebnem się w y d a ło . . . .  
Śpiew  skowronka, wesołe skoki polnego koni­
k a , nieznośną byłyby tam sprzecznością.

T akie było przynajmniej moje uczucie.
D rżąca, nie wiem czy w pływ em  ziębnącego 

w  miarę wysokości pow ietrza, czy ziębiącem 
mą duszę wrażeniem , obwinęłam  się szalem i 
pod krzyż się schroniłam, w  nim wówczas, ja k  
i w  całem życiu szukając przeciw próżnym w i­
chrom podpory. Lecz mimo to, musiałam zgiąć 
się c a ła , by mię nie o b a lił, a wkrótce na 
wskróś nim przeszyta, uczułam potrzebę od­
wrotu.

N a dole, to je s t: nad Morskiem okiem, zna­
leźliśmy znów piękny upał, w chatce obiad ob­
fity i wesołe myśli, któremi staraliśmy się, czar­
ne staw u zatruć wspomnienia.

Po krótkiej poobiednej przechadzce, pono­
wionych próbach po w ystrzale z fuzyi tysia- 
cznie powtarzającego się echa, po nacieszeniu 
się odwiecznym na g łaz praw ie stwardniałym  
karpackim śniegiem, tak  miłym w  tym sierpnio­
wym upale, po kilku botanicznych, mineralogi­
cznych i innych poszukiw aniach, z których ja  
kilka roślin, pan Dr. K*** parę salamander u- 
w ió z ł; zabraliśmy się napowrót do Bukowiny, 
gdzie nas czekał lepszy, niż ostatni nocleg.

Nie jeden zapewne wie o te'm, że z daleko 
w iększą pracą i trudam i, wspina się do szczy­
t ów,  niż z nich się w raca. Nie jeden nawet 
w  tym zw ykle szybkim powrocie karku nad- 
krecił. My szczęśliwsi! lubo także bieżeliśmy 
z tych gór, jakby  nas ja k a  nieprzyjazna pchnę­
ła  rę k a , okupiliśmy to jedynem potłuczeniem 
kości, w praw dzie tak  bolesnem, iż czasem się 
zdaw ało , że je  pogrzebiemy, że wkrótce po­
większą stósy kam ieni, po których jechaliśm y.

Mężczyźni z grubszemi podeszwy, powysia- 
dawszy -z wózków, szli bokiem szukając cieniu. 
My biedne w cienkiem obuw iu, piekłyśmy się 
niemiłosiernie na słońcu i tłuk ły  po opokach, 
błagając G órali, by ile możności wstrzymywali 
poczciwe swe konie, a gdzie m ożna, spocząć 
nam pozwolili.

ID o k o ń cz en ie  nastąp i . )

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie. (Redakt or :  J .  Łukaszew icz.


